Pismo codzienn 


„Górnoślązak( 


z odnoszeniem do domu 2 


Kalendarz katolicki: 


27-go sierpnia: Gebhard, 


S. p. Seweryna Duchińska. 


Z Paryża donoszą, że umarła tam 
Seweryna Duchińska, znana autorka 
polska, zacna obywatelka i gorąca pa- 
tryotka. ; 

Seweryna z Zochowskich Duchińska 
urodziła się w r. 1825 w Koszajcu pod 
Sochaczewem, rodzinnej wiosce swojej. 
Licząc zaledwie szesnastą wiosnę, oddała 
tękę właścicielowi dóbr Tomaszowi Pru- 
Szakowi, po którego śmierci zaślubiła 
-W roku 1864 Fraciszka Duchińskiego, 
znanego historyka i publicystę. Duchiń- 
ska, wyszedłszy powtórnie za mąż, osia- 
dła stale w Paryżu. 

Pierwsze jej utwory powieściowe 
pojawiły się w r. 1848 w »Albumie lite- 
tąckiem«, wydanem przez K. Wł. Wój- 
Cickiego, tudzież w »Bibliotece War- 
szawskiej«. Zbiór ich w 4 tomach uka- 
zał się w roku 1853 w Warszawie p. t. 
»Powieści naszych czasów«. W utwo- 
rach tych umiała autorka ująć za serce 
serdecznością tonu, krytycy zaś podno- 
Sili poprawny ich język i zacne ten- 
_ dencye. W roku 1854 ukazały się jej 

Gawędy i powieście w dwóch tomach, 
"POZNIEJ ES ) 1 i poety "cz net i oe- 
Mat p. t. »Elżbieta Drużbacka«, > ow 

wcale trafny obraz epoki pierwszej 
poetki polskiej. 

Rok 1856 zaznacza się wybitnym 
zwrotem w działalności literackiej Se- 
Weryny Duchińskiej, która przerzuciła 
Się na pole pedagogiczne i położyła na 
Niem znaczne zasługi. Jej »Rozrywki 
dla młodocianego wieku<, wydawnictwo 
obejmujące 15 tomów, a zawierające 
Mnóstwo prac wydawczyni, świadczą 

ądź co bądź o nadzwyczajnej pracowi- 
tości Duchińskiej i poczucia obowią- 
zków obywatelskich. Jej »Pamiętnik ro- 

zinny<, skreślony wdzięcznie obraz 
Pożycia rodzinnego sfer średnich, za- 
Wiera charakterystyczną postać Joasi, 
tóra »postępuje ku światła i udosko- 
naleniu cicho, powoli, jak idą na święte 
Miejsca pobożni pielgrzymi, pieszo, 
Z pokorą, w niewinności i prostocie 
serca<. Ale Duchińska, chociaż bardzo 
Wstrzemięźliwie, występowała jednak 
W obronie kobiet kształcących się i pi- 
Szących i z tego względu może być 
Uważaną za jedną z pierwszych pionie- 
tek ruchu kobiecego w najdodatniej- 
szem tego słowa poięciu. 
k Gdy się przeniosła do Paryża, pisała 
y espondencye do wydawnictw krajo- 
op ch i tlomaczyła wiele z języków 

cych. 

W życiu kolonii polskiej ś. p. Sewe- 
Yna Duchińska odgrywała wybitną rolę, 

dom jej był jednem z tych ostatnich 

Snisk, w których tradycye emigracyi 
nolskiej przechowały się w niezmąco- 

Ych zarysach. Cześć jej pamięci! 


Rodzice! uczcie dzieci czyłać 
i pisać pc zolsku. 


Polacy i Czesi na Śląsku austryackim. 


Utworzenie czeski i 

n rzeni eskiego  seminaryum 
nig Szycielskiego w Polskiej Ostrawie 
Nie adowoliło nikogo na Śląsku. Ani 
ža iCów, którzy wprawdzie cieszą się, 
go Z Opawy wyrzucili czeskich peda- 
a &ów, lecz drżą o miasta na Śląsku 
opb, SASiednie miasta na Morawach, z 
= WY, aby się nie czechizowały, ani 


U 


z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „Rodzina chrze- 
ściańskać wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, || 
kosztuje na poczcie i u agentów 1 markę 60 fen. kwartalnie, | 


t 


2 fen. 


| Wschód słońca: 
godz. 5 minut 3 


nie zadowoliło Czechów, gdyż ci uwa- 
żają to sobie za krzywdę, że ich wyrzu- 
cono z Opawy, a także za klęskę po- 
lityczną; ale najbardziej dotknęło Polaków. 
Z dwu względów: 

1) Ponieważ Czechom dano semina- 
ryum nauczycielskie pełne w Polskiej 
Ostrawie, a Polakom jedynie klasy ró- 
wnoległe z językiem wykładowym polskiin 
przy seminaryum nauczycielskiem nie- 
mieckiem w Cieszynie. | 

2) Ponieważ założono nowy rozsadnik 
czeszczyzny na Śląsku austryackim wśród 
przeważającej ludności polskiej w Pol- 
skiej Ostrawie. Nie należy bowiem za- 
pominać, że Polska Ostrąwa jest zalu- 
dniona przez ludność robotniczą napły- 


wową z pod Wadowic, Bochnii, Pilzna 


w Galicyi i że to ludność polska, — 
wędrująca za zarobkiem do kopalń kar- 
wińskich i do fabryk ostrawskich, jest 
poddaną pod stały wpływ urzędników 
fabrycznych, oficyalistów, maszynistów, 
nadzorców i całej służby kopalnianej 
i fabrycznej czeskiej, która bez pardonu 
robotnika polskiego przerabia na Czecha. 
Tym sposobem z Polskiej Ostrawy, 
zaludnionej przeważnie przez Polaków 
z Galicyi i ze Śląska, zrobili: Czesi 
| sztucznie przy spisie ludności czeskie 
miasto. Wogóle na Śląsku austryackim 
większe jest dla naszego ludu niebez- 
pieczeństwo czechizowania, niż germa- 
nizowania, gdyż wobec Niemców Połak 
jest oporny, a wobec Czechów, których 
język rozumie i pod których komendą 
w hutach i kopalniach pracuje, bardziej 
się poddaje iłatwo się ich języka uczy, 
a co zatem na Śląsku idzie, i czechizuje. 
Na 663,300 ludności na Śląską austry- 
ackim przypada Polaków 220,472, Niem- 


ców 296,571, Czechów 146,265. Staty- 


stystyka ta jest sztucznie na korzyść 
Niemców i Czechów zrobioną, faktycznie 
najliczniejsi są na Śląsku austryackim 
Polacy, potem idą Niemcy, siedzący 
głównie w miastach i na Sląsku opaw- 
skim po wsiach, a na końcu Czesi, stale 
podsuwający się pod Śląsk cieszyński. 

Jak dalece na polu szkolnictwa Po- 
lacy są pokrzywdzeni przez Niemców 
i Czechów dowiodą cyfry: 

Na 296,571 ludności posiadają Niemcy 
na Śląsku: 5 gimnazyów państwowych, 
4 państwowe szkoły realne, 4 państw. 
szkoły fachowe rolnicze i przemysłowe 
i 2 seminarya nauczycielskie. Na 220,472 
Polaków na Śląsku mają Polacy tylko 
jedno gimnazyum państwowe w Cie- 
szynie i klasy równoległe polskie przy 
seminaryum  nauczycielskiem niemie- 
ckiem w Cieszynie, A Czesi na 
146,265 łudności mają jedno gimnazyum 
czeskie i jedno czeskie seminaryua nau- 
czycielski pełne w Polskiej Ostrawie. 

Polacy muszą się tedy upominać 
o pełne seminaryum nauczycielskie w 
Cieszenie i o szkołę fachową w Polskiej 
Ostrawy, gdzie Czesi nie mają podstawy 
etnograficznej, a Polacy w całem za- 
głębiu karwińskiem stanowią wieloty- 
sięczną jednolitą masę ludności. 


Biuro informacyjne 
Polskiego Centralnego Komi- 
tetu Wyborczego 
uprasza o nadsyłanie materyału w spra- 


wach społecznych i politycznych p. adr. 
Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań Posen. 


Telefon 1759. 


= Telefon Nr. 1049. = 


"Rok HV" 100 Katowice, Sobota dnia Ż6zg6 Sierpnia 1905 


"Górnoślązal 


Zachód słońca: 
godz. 6 min 59 


a, aa enla: 20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
ilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabaru. — 
Reklamy: 50 fen. od wierszą. 
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Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują się przy 
ulicy Beaty (Beatestrasse) nr. 16. 


Nr. 196. 


Jmiona słowiańskie: 
27-go sierpnia: Srzedziław. 


Odezwa 
do wychodztwa polskiego na obczyźnie. 


Mili Rodacy! 

Ostatnie dni pożycia naszego na 
obczyźnie były bardzo obfite w wypadki. 
Najważniejszym z nich jest obecnie 
»Sprawa Swiętojózefaciac, która tak 
nagle spadła na barki nasze, że obu- 
dziła u jednych zdumienie, u drugich 
wielkie zainteresowanie. Społeczeństwo 
polskie na obczyźnie patrząc na to, po- 
stanowiło sprawy tej nie spuszczać 
z oka, tylko zbadawszy ją dokładnie, 
poprzeć ją wszystkiemi swemi siłami. 

W tym celu na odbytych wiecach 
w tej sprawie, uznano za stosowne, aby 
»Swiętojózefacie< zreformować, nadając 
mu trwałe podstawy przez założenie 
funduszu żelaznego dla »Swiętojóze- 
facia.« 

Fundusz żelazny dla »Świętojózefa- 
cia« jest podstawą tak silną, że opierając 
się nanim, będzie mogło stać niewzru- 
szenie przy swoim wytkniętym szlache- 
tnym celu. Do tego jednakowoż po- 
trzeba kapitału i to niemałego. Setki 
tysięcy marek są na to bardzo potrzebne. 

- Społeczeństwo nasze znane z ofiar- 
ności na dobre cele, nie poskąpi zape-' 
wnie grosza, na tak piękny i wzniosły 
cel, jakim jest szerzenie oświaty. Stąd 
bracia rodacy wzywamy was, abyście 
okazali światu, że nie jesteście ludem 
ciemnym, za jaki was ogłaszają obcy, 
tylko każdy wychodźca to obywatel poj- 
mujący doskonale, jak ważną jest rzeczą 
oświata. Każdy z was niech się choć 
drobnym datkiem zechce przyczynić do 
zebranią funduszu żelaznego. — Na 
was bracia robotnicy włożony jest obo- 
wiązek, abyście jak najmocniej przyczy- 
nili się do szybkiego utworzenia fun- 
duszu żelaznego, z którego odsetek 
wspierani będą wasi synowie studenci. 
Panowie przemysłowcy na obczyźnie — 
wam jest dana największa sposobność 
okazania, jak gorąco pojmujecie sprawę 
utworzenia funduszu żelaznego. Na 
was też zwrócone są oczy wszystkich 
Polaków na obczyźnie, którzy oczekują 
że zaświecicie dobrym przykładem, — 
skadając na fundusz żelazny sumy sta- 
nowi waszemu odpowiednie. Każdy 
stan, nie wyjmując nikogo, i każda osoba 
pojedyńcza niech sobie poczyta za honor 
być nieustannie czynną w tworzeniu fun- 
duszu żelaznego. 

Szanowne zarządy Towarzystw na 
obczyźnie, wszystkie, jakie się tylko 
znajdują, niechaj zechcą się zastosować 
do uchwały wieca w Essen dnia 23 li- 
pca 1905 r. na którym postanowiono 
10 fen. składkę ud członka nadesłać na 
I października rb. na utworzenie fundu- 
szu żylaznego. | 

Dalej więc bracia rodacy i roda- 
czki nasze, pocznijmy budować ten 
gmach oświaty, który da nam mężów 
światłych, na których śmiało się opie- 
rać będziemy mogli, gdyż oni pomni, 
iż z krwii kości naszych są, nie mogą 
nam być niewdzięcznymi. Niech każdy 
z was datkiem podług swej możności 
— stara się powiększać fundusz że- 
lazny »Świętojózefaciae — wtenczas 
damy dowód, żeśmy dobrze  pojęli 
zdanie że oświata i praca naród zbo- 
gaca. 

Komitet dla spraw » Świętojózefacia.< 


Składki na fundusz żelazny należy 
nadsyłać pod adresem: p. Fr. Matysiak, 
Gelsenkirchen, Victoriastr. 45. 


Polska. i 


Zabór pruski. 


Z Biura „Straży“ 

otrzymujemy następujący komunikat: 

I) Coraz liczniejsze zachodzą prz 
padki, że urzędnicy stanu wbrew prz 
pisom i uchwale parlamentu niemie 
kiego, spowodowanej dzięki staraniom 
i mowie posła naszego dra Z. Dziem 
bowskiego, wzbraniają się zapisywa 
imiona żeńskie z końcówką »a<. Osobo 
które zgłaszały się do Biura »Straży 
z prośbą o radę, i które na podstawi 
tejże wzbraniały się podpisywać uma 
conego im zgłoszenią, urzędnicy oświad: 
czyli przy ponownem żądaniu zami 
nienia pisowni, że czynią dla nic 
wyjątek i poprawnie imiona zapisywali 

Zwracamy więc uwagę publiczności 
aby nie dawała się zastraszyć groźną 
miną pana urzędnika, aby protokuł 
nieformalnego nie podpisywała, ale do 
pominała się swych zagwarantowanyc 
praw i stanowczo zapisania żeńskie 
końcówki żądała. Ewentualny wynikł 
ztąd proces »Straże członkom swym 
przeprowadza bezpłatnie. : 

Co do imion zaś to obowięzuje 
rzepis, że za niemieckiem brzmieniem 
imienia winien urzędnik na żądanie 


zapisać właściwe polskie: Stanislaus 
(Stanisław). | 
2) Biuro »Strażyć może wskazać 


miejsca dla osiedlenia się w polskiej 
okolicy dla 2 lekarzy, adwókata, ogro« 
dnika, powroźnika i bławatnika, szuka 
zaś posad dla przewodniczącego biura 
adwokackiego, dla młodego i starszego 

urzędnika bankowego i dla fryzyera. 
3) Na wiecu ludowym w Herne 
w Westfalii w dniu 20-go sierpnia 1905 
roku przyjęto jednomyślnie następującą 
rezolucyę: | 
I. Zarząd Związku Polaków wzywamy, 
aby zajął się energicznie organizacyą 
rodaków na obczyźnie. | 
Il. Zarząd Towarzystwa »Straźy«; 
natomiast prosimy, aby niezwłocznie 
porozumiał się ze Związkiem Polaków 
w celu jednolitej obrony naszych za- 
grożonych dóbr narodowych, jako to 
języka i obyczajów. | 
III. Ufamy też najmocniej, że Zwią 
zek Polaków w Westfalii i Nadrenii 
szczerze popierać będzie dążenia i cele 
Towarzystwa »Strażyc ku lepszemu roz 
wojowi polskości i narodu naszego. /, 
W imieniu wiecowników | 
Biuro wiecowe. 
Franc. Bartkowiak, Stan. Hałas, / 
przewodniczący. zastępca przewodni.) 
Władysław Marcinkowski, | 
sekretarz. 

Biuro »Straży«. 


Dola redaktorów polskich.  ! 
»Lech« gnieźnieński pisze: 
Na 4 tygodnie aresztu skazany zos 
redaktor »Lecha« p. Teska za obrazę 
połicyanta' Driesego. Chodziło tu o zaj- 
ście na tutejszym dworcu w marcu br. 
gdzie to robotnik Graczyk został przez 
wyżej wymienionego policyanta aresz- 
towany w sposób, który w Gnieźnie 

ołał wówczas niemałe oburzenie. 
Zajście to skrytykowaliśmy odpowiednio, 
za co połicyant wytoczył nam proces, 
Termin odbył się dziś przed południem 
przed tutejszym sądem ławniczym. ) 

Zastępca prokuratora asesor Kohlej 
wniósł o wysoką karę 2 miesięcy wię-, 
zienia, i to, aby prasę odstraszyć od) 
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ikrytykowamia policy. Twierdził, że 
exemplarische Strafe« jest tutaj na 
„miejscu. Sąd orzekł, że 4 -tygodnie 
aresztu wystarczą. 

Oprócz tego skazany został p. Teska 
na 20 marek kary porządkowej, ponie- 
waż oskarżony uniósł się zbytnio z po- 
wodu wniosku o tak wysoką karę. Re- 
/„daktor nasz założy apełacyę przeciw 
wyrokowi. 

Nauczyciele-Polacy 
porzucają swoje urzędy, na których im 
widocznie nie jest zbyt dobrze. Nieda- 
wno ogłosiły gazety niemieckie, że p.. 
,Wojezyński z Pustachowa urząd swój 
rzuca, a obeenie donosi znowu <Ostd. 
iR.«, że p. Wojciechowski w Słaboszewie 
kwituje z nauczycielstwa. — Nie dziw, 
że Polakowi trudno być dziś nauczyeie- 
lem. = 
Nowy Sokół w Gnieźnie. 

Ponieważ dawniejszy Sokół wyrokiem 
sądowym został rozwiązany, obywatele 
gnieznieńscy uważali za konieczne zało- 
żyć nowego Sokoła, a dokonano tego 
onegdaj na zwołanem w tym celu ze- 
Zgłosiło się od razu 33 obe- 
icnych na członków. Prezesem wybrano 
p. dr. Ignacego Trepińskiego, który 
|w procesie akademików w Poznaniu 
jskazany został na więzienie. P. dr. T. 
jest lekarzem w Gnieźnie. Do zarządu 


| 
; [należą też p. mecenas dr. Tomaszkie- 
wicz oraz p. Teska, redaktor »Łecha«. . 


Czy to możliwe? 

Z Brenna w powiecie wschowskim 
donoszą kościańskiej » Gazecie Polskiej«, 
że 13 bm. urządziło tam młode tow. 
j»Oświata« zabawę, która nadzwyczaj 
pięknie się udała. Na drugi dzień zo- 
stały te dzieci, które z rodzicami na 
(zabawie były, w szkole obite. Kore- 
spondent twierdzi, że obito je za udział 
w zabawie. Sprawa ta powinna być 
koniecznie dokładnie wyjaśniona. 


Hakatyzm w Sopotach. 

Zapowiedziany na dzień 21 sierpnia 
jkoncert artystek naszych pp. Ludomiry 
Dubiskiej i Jadwigi Rybickiej, nie mógł 
się odbyć, jak projektowano, w sali ką- 
pielowej (Kursaal), ponieważ dzierżawca 
odmówił. jej w ostatniej chwili. 
Z tego powodu musiano koncert urzą- 


dzić w sali hotelu »Zoppoter Hofe. 


‘Gaz. Gdańska« pisze w tej sprawie: 

»Fiir die Polen habe ich den Saall 
überhaupt nichte — tak odpowiedział 
dzierżawca domu kąpielowego (Kur- 
hausu) Bielefeld artystkom pp. Dubiskiej 
i Rybickiej, gdy pytały go o przyczynę 
odmówienia sali. 

»Szerokiej sławy artystki nasze, 
wszędzie: w Warszawie, Berlinie, Pa- 


JANINA S. ALEKSOTA, 


"Pod berłem Jagiellonów. 


Powieść historyczna z XV-go i XYI-go wieku. 


43) „(Ciąg dalszy.) 

Pójść znowu w kozaki, hulać, szaleć, 
łowę tracić, żal serca mnożyć, krew 
rzelawać i gasić okropne pożary wiel- 
iej namiętności, która już nie musiała 

nim płynąć, jako strumień górski, 
ecz szalałą jak ocean rozhukany orka- 
ami. 

Ale w tejże chwili przypomniało 
u się przyrzeczenie, dane księdzu Bro- 
iszowi. 

` — Złapał mnie klecha! — pomyślał 
i zaklął półgłosem, aż Jurek spojrzał 
a niego, 
— Czego się gapisz, ośle! — krzy- 
kna! i pięść zacisnął, a białe jego zęby 
tysnęły jak u wilka. 
Był zły, jak już dawno nie bywał. 
Trzeba było pomyśleć coś o zało- 
żeniu sadyby, włóczęga po. świecie 
gprzykrzyła mu się. Chętnie byłby po- 
echał do Lwowa i tam pracował za 
akiego kupca, chociaż do ojcowskiego 
awodu nie czuł powołania, ale byle 
siąść. Na razie tylko pragnął być jak 
hajbliżej Fatymowej zagrody. 
| Więc udał się do sąsiada Hanusi, 
tózemu był poprzednio powierzył swoje 
ienie i postanowił za posiadane pie- 
iądze kupić kilka włók ziemi, pobudo- 
ać chatę ijąć się pracy około roli ipa- 
ieki. Rzecz nie była trudna do wyko- 
ianią. i 

Pieniądze i szkatułkę z klejnotami 

dostał napowrót od uczciwego powier- 


| ryżu, Petersburgu — gdzie iko Wy” 
ipn; zechcą — mają salę każdą na | 


zawołanie; w Sopotach na ziemi naszej 


77 Ciekawe uwagi o bińrokracy 
rosyjskiej a 
| zamieszcza Menszykow, feljetonista » Noa 


polsko-kaszubskiej otrzymują od jednego | woje Wremiac. 


z przedstawicieli hakatyzmu taką oto 
odpowiedź. 
„Żydom z Polski wolno się w So- 


Nasza wyższa administracya — po- 
wiada Menszykow — zapełniona poko- 
leniem ludzi, którzy Rosyę doprowa- 


potach rozpierać, policya uniewinniła | dzili do katastrofy. Powiedzmy sumien- 


nawet ich zabawę w hotelu » Victoriae 
— dla Polaków sali niema. 

>Mamy nadzieję, że Polacy odpłacą 
się hakatyzmowi sopockiemu w ten spo- 
sób, że wypełnią salę w »Zoppoter Hof« 
po brzegi. 

»Na obczyźnie zaś niech artystki 
nasze opowiadają, jaką wolnością i swo- 
bodą cieszą się polscy goście kąpielowi 
w »weltbadzie<, w Sopotache. 


Zatarg marokański. 


Sprawa marokańska, dobiegająca tak 
pomyślnie do końca, poczyna się wikłać. 
Niespodziewany wypadek popsuł znów 
harmonię pomiędzy Francyą a sułtanem 
Maroko, budząc poważne powątpiewanie 
w możliwość szybkiego usunięcia przy- 
czyn ostatniego konfliktu. Konsul fran- 
cuski Taillandier zażądał bowiem od 
sułtana 1,000 durów wynagrodzenia za 
uwięzienie pewnego poddanego fran- 
cuskiego i 100 durów za każdy dzień 
przetrzymywania go w więzieniu. Suł- 
tan odmówił jednak tej prośbie, zmu- 
szając Taillandiera do oddania tej sprawy 
do rozstrzygnięcia prezesowi ministrów 
p. Rouvierowi. Z paryskiego »Matina« 
dowiadujemy się, że p. Rouvier uznał 


| postępowanie swego posła za uspra- 


wiedliwione i polecił mu wytrwać przy 
swych żądaniach. 


Równocześnie dondszą z Tangeru, 
że konsul angielski jest także niezado- 
wolony z zachowania się rządu maro- 
kańskiego, który nie daje mu dostate- 
cznej pomocy w wyśledzeniu sprawców 
mordu, popełnionego na osobie Kon- 
sula angielskiego w Mazaghan, a wyni- 
kiem tego niezadowolenia, będzie zape- 
wne wysłanie dwóch krążowników an- 
gielskich pod Tanger. 5 

Z drugiej zaś strony panuje obecnie 
najlepsze porozumienie pomiędzy posel- 
stwami Niemiec i Francyi. Rząd nie- 
miecki, chcąc dać wyraz jednomyślności 
z zapatrywaniami Francyi na ostatni 
zatarg jej z sułtanem, polecił nawet tele- 
graficznie pełnomocnikowi swemu w Fe- 
zie działać ręka w rękę z p. Taillandier, 
wobec czego sułtan będzie musiał za- 
pewne ustąpić. 


nie, czy może Japonia, zastanawiając 
się nad warunkami pokoju, patrzeć na 
naszych mężów stanu, jako na imponu- 
jącą siłę moralną? Czy wielu z tych 
szanownych mężów może imponować 
swą działalnością państwową, energią 
i talentami? Oprócz Wittego i kilku 
jeszcze pracowników, czy mamy mini- 
strów i członków Rady państwa, którzy 
zdobyli sobie jakieś imię w Europie? 
Ogromna ich większość, chociaż obsy- 
pana orderami i tytułami ponad wszelką 
miarę, nie zdobyła sobie sławy nawet 
w granicach Rosyi. 

Nie mówię bynajmniej o tych, co 
mają złą opinię; lecz w samej rzeczy 
proszę mi wymienić choćby z tuzin 
imion, które mogłyby pretendować do 
jakiegoś tytułu w podręczniku historyi? 
A przecież ci panowie odgrywają role 
historyczne; oni robią historyę swego 
narodu. Oni obdarzeni są zaufaniem 
narodu, oni kierują naszemi losami. 
Przepaść, jaka się otwarła przed naszemi 
AE powinna być wskazówką dla 
nich, że są złymi kierownikami, a miejsce 
swe powinni ustąpić lepszym od siebie. 
Lecz czy był choćby jeden wypadek 
dobrowolnego i we właściwym czasie 
ustąpienia któregokolwiek z tych nie- 
fortunnych działaczy? 

Tego rodzaju uwag nikt nie oczeki- 
wał w »Nowoje Wremia«. 


Bezsilność państwa wobec głodn. 

Berliński » Lokal - Anzeiger« donosi 
z Petersburga, że ogłoszono urzędownie, 
iż w 22 wewnętrznych guberniach ro- 
syjskich panuje nieurodzaj. Wskutek 
tego należy oczekiwać z wszelką pe- 
wnością głodu. Rząd zamierza zapobiedz 
tej klęsce przez odwołanie się do za- 
możnych sfer społeczeństwa rosyjskiego, 
gdyż zasoby państwa nie pozwalają 
obecnie na przyjście owym guberniom 
z pomocą. Rząd może przeznaczyć na 


. zakupno zasiewów ozimych jedynie tylko 
| 4 miliony rubli, z których wyasygno- 


„wano obecnie tylko milion. 


Owa kwota 4 milionów rubli jest 


przecież stańowczo zbyt małą sumą, 
ażeby mogła złagodzić całą nędzę. Zre- 
sztą niemałą troskę rządu stanowi fakt, 
że obecnie wskutek transportów wojsko- 
wych, koleje żelazne w Rosyi funkcyo- 
nują bardzo niedokładnie, tak że nie 
będzie można w porę przewieźć zboża 


"ski stanął po stronie generała. 


| najfatalniejsze musi wydać owoce 
„W tym zatargu gabinet stanął jedna” 


p 


PR 2 PR | 
townie pomocy. Między innemi ‘g 
kene S A liniach kolei państwowy y 
nagromadziło się obecnie 40130 wagel 
nów napelłnionych zbożem, chaos prze» 
jaki owe wagony wskutek nagromadz! ý 
się na liniach kolejowych sprawiły, J 
nie do rozwikłania i o należytem pr 
transportowaniu tego zboża w kaza 
kach, w jakimby należało je PO tód 
celem niesienia pomocy guberniom £ 
cierpiącym, niema mowy. : +64 
Wskutek tego państwo oblicza; di 
trzeba będzie conajmniej 3 do 4 m 
sięcy, aby na wszystkich stacyach przy” 
wrócić prawidłowy ruch. pociągów 
warowych. 


Ustąpienie Curzona. 4 
Wiadomość o ustąpieniu lorda Cue: 3 
rzona ze stanowiska wicekróla Indy G 
nie nadeszła niespodziewanie. Mówio' | 
o nim od kilku już tygodni. Przyczyny | 
szukać należy w nieporozumieniu 
między wicekrólem a naczelnym W" 
dzem armii indyjskiej, lordem Kite j 
n 
nerem. W tym zatargu gabinet a ea Fe: 
Kitchener przysłał w styczniu r. b. g% | 
binetowi memoryal o obronie indyk 
w którym panujący obecnie syste 
wojszowy krytykował w sposób najbeć 
względniejszy. Naczelny wódz arm" 
indyjskiej dowodził, że armia ta przy” 
datna jest jedynie podczas pokoj% 
a w razie wojny stanowczo zawiedz 
pokładane w niej nadzieje. Głów 
przyczyna skatg Kitchenara spoczywa” 
w dualizmie systemu wojskowego. Ę 
Naczelny wódz nie był niezależny 
w swych dyspozycyach, lecz liczyć się 
musiał z radą przyboczną wicekról: 
w której zasiadał inny generał, jako 
doradca wojskowy. Kitchener krępo 
wany na każdym kroku, domagał się 
usunięcia tej instancyi pośredniej, a9) 
kierować odtąd niezależnie całą armi zy, 
jedynie pod zwierzchnictwem wicekróla, | 
Lord Curzon, wysyłając ten memor 
do Londynu, oświadczył się stanowczo i 
przeciwko propozycyom Kitchener® 
Oświadczył się on, że propozycye % 
dążą do ustanowienia despotyzmu wo! 
skowego, czy autokracyi militarnej 
która przy braku wszelkiej parlamen* 
tarnej czy publicznej kontroli w Indyac" 


po stronie Kitchenera i tem sat 
zmusił wicekróla do ustąpienia. 


czyli WE 
zbiór przemówień i toastów weselny | 


„do tych gubernii, które potrzebują gwal- 


nika, kupno ziemi on także mu naradził, 


ia rychło stanęła i chata z berwion, 


i jako tako się mieszkało. Żyli z Jur- 
kiem, jak dwaj anachorecj, nigdzie pra- 
wie nie bywaiąc, pracując jeno w czoła 
pocie od świtu do nocy. Jarosław 
chcąc dopełnić pokutą swej jeneralnej ` 
przed księdzem Broniszem spowiedzi, 
odliczył niebawem wszystkie szerokie 
grosze, złote i srebrne grzywny, wiar- 


dunki, skojce srebrne i czerwone złote, 


a nawet drobne półgroszki, które mu 
się zdawały być nieprawnie nabyte, 
oprócz tego zebrał złote spinki, guzy, 
sygnety, naramienniki, brosze, kolie, 
nawet jedwabne pasamony z Czasów 
rabunku i odesłał to na ubogich do 
najbliższego parafialnego kościoła. 

Wtedy się nieco uspokoił. Zostawił 
sobie tylko to, o czem wiedział, że nie 
pochodzi z rabunku. 

To co na wojnie zdobył, gdy raz 
służył jako jurgieltnik, pozostawił sobie 
i postanowił dorabiać się. 

Obok swego gospodarstwa prowadził 
także drugie niewielkie, Hanusine. 

Przyjmowała ona tę jego opiekę 
z niechęcią, ale go się trochę obawiała, 
tak się robił jakiś straszny za każdą 
odmową — a w końcu zaczęła mu coe 
raz częściej mówić o Toporze, tak żeby 
wiedział, iż o tamtym wciąż myśli 
i ażeby sobie nic nie miała do wyrzu- 
cenia wobec upartej miłości Jarosława. 
Miłość tę widziała we wszystkiem i zgry- 
zła się nią więcej nawet, niż okazywała. 
Więc tedy znowu, kiedy się zeszli je- 
dnego wieczora w Hanusinej izbie, roz- 
poczęła z nim jednę z tych rozmów, 
których bardzo się lękała. Ciotka Ja- 
gna przędła niedaleko komina, na któ- 
rym płonęło łuczywo i jasnem światłem 
obrzucało izbę, Jarosław siedział na 


ciężkim dębowym zydlu, a naprzeciw 
niego usiadła z robotą Hanusia. 

— Coś o wojnie coraz głośniejsze 
słychać rozgowory — zaczął Jarosław, 
z fantazyą kręcąc wąsy i rzucając ognisty 
wzrok na Hanusię. 
| — I król będzie na wojnie? — spy- 
tała. . 

— Podobno ma go królewicz Zy- 
gmunt zastąpić w onej wyprawie na 
"Turka. 

— Królewicz Zygmunt?! zawołała 
radośnie — i aż haftowanie jej z rąk 
wypadło. 

— A tośsię aśćka uradowała, jakoby 


| ci ten Zygmunt był wybrańcem. 


— On nie, ale... 
Urwała, popatrzywszy ma Jarosława. 


| Przestraszyła się znowu tych jego bły- 


skawic w oczach. Jarosław ze swemi 
bezdennie czarnemi oczyma, czasami, 
kiedymi zwłaszcza brew  namatszczył 
i gniewem zapłonął, podobny był do 
boga zemsty czy gniewu; rzekłbyś: Ja- 
piter tonans, który lada chwili pioruny 
ciśnie na ciebie. 

Była to natura, która nie umiała 
nikomu podlegać, chyba pod wpływem 
nadmiernego wzruszenia lub skruchy. 
Czy dałby się prowadzić ukochanej ko- 
biecie — to rzecz wątpliwa, choć nieraz, 
kiedy wieczorem padał na kolana do 
modlitwy, po odmówieniu pacierzy mó- 
wił sobie: 

— Gdyby ona była moja! Jabym 
jej sługą, jabym jej niewolnikiem był! 

I bił się w piersi, aż echo się roz- 
chodziło po cichej izbie. 

„ A za chwilę wstawał i głowę wysoko 
podnosił, niby orzeł królewski — i za 
najmniejszy powód/ciskał pioruny gnie- 
wu na Jurka. A przecież Jurek był 


A 


' wym i ospałym. Był to teraz wzór 8%; 


, łamał, bo się lękał o swego pana, K S 


| nawet takie dni, że Jarosław rzuca 
| jak dziki zwierz w gniewie, łamał sto 


| pora, jakby po umyślnie podstaw 


dlań wszystkiem. Przywiązany jak pie” 
służył mu, gotował, prał nawet, bo 
wszystko umiał, zamiatał, konie czyśœ™. | 
słowem byl alfą'i omegą zajęć od witt i 
aż do późnej nocy. jarosław tego "® | 
spostrzegał, zdawało mu się to rzec” | 
zwyczajną. KA 
Nie dziwił się nawet, że Jurek nić. i 
był już tym, jakiego znał dawniej, jent 3 


liwości i pilności. Ale Jarosław uwa 
na to nie zwracał najmniejszej. C% 
zajęty był sobą i swoją przyszłością. 
Milezał nieraz całemi dniami — a Jurć_ 
po kątach łzy ocierał tajemnie i r 


Pre się 


zmienił się nie do poznania. 
i bił głową o mur. $ 
Biednemu chłopcu w głowie się ; 
ciło z przerażenia. 2 ik 
Do Hanusi nawet czasami nie jeźde > 
Po tygodniowej u niej niebytnoścć f gli” 


krę” 


szedł właśnie onego wieczoru i zac”, 

ża ącz4 > 
rozmowę o wojnie. — O czem Z AR 
zawsze ta rozmowa stoczyła się na 


jone), z 
równi pochyłej. Ł.1 
— Spodziewasz się zatem wać 
kogoś z jego dworzan, ezy gadiem yla 
— Zgadłeś! zgadłeś! i ręce i 
jak do modlitwy. i Ale 
ego było mu już za wiele. wta 
zaraiast miotającego nim zazwyczaj go” 
kich chwilach gniewu —- zdję a okój 
jakaś nieruchomość duchowa, SP 
i rezygnacya. Postanowił mówić i > 
dować jej uczucia aż do dna. 
— O Topora chodził ~ l 
— O niego, o mego jedynego 
(Ciąg dalszy nastąpi.) E 
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Wiadowtości potoczne. 


Śląsk. 


Katowice. Gwiazda posła dr. Voltza 
zaczyna tracić na blasku. Liberałom 
bowiem nie podobają się jego zapatry- 
wania wielkopańskie, i już przebąkiwają 
oodpowiedniejszym kandydacie. W wczo- 
rajszym numerze wolnomyślnego »Taga- 
błattu« zabiera głos pewien liberał, który 
w ostrych słowach zwalcza kandydaturę 
dr. Voltza, a natomiast poleca gorąco 
pierwszego burmistra z Król. Huty 
Stollego. Burmistrz Stolle dał o sobie sły- 
szeć szczególnie w ostatnich tygodniach, 
urządzając protesty i wysyłając petycye 
do rządu niemieckiego z powodu panu- 
jącej drożyzny. To mu zjednało sym- 
patyę niektórych Niemców i dla tego 
chcieliby go mieć posłem. Daremne są 
jednakowoż wasze wysiłki, postępowi 
liberałowie, bo nasz robotnik jak nie 
miał zaufania do ciętego dr. Voltza, 
tak nie może mieć zaufania do jakiegoś 
tam burmistrza. Poglądy tych dwóch 
panów względem stanu roboczego nie 
różnią się bardzo wiele. Robotnik polski 
wie, na kogo wypada mu głosować, wie, 
kto go może najskuteczniej bronić, i dla 
tego też nie da się zbałamucić żadnym 
obiecankom, lub pięknym słówkom. Dla 
naszego robotnika istnieje tylko jedyny 
odpowiedni kandydat, a tym jest kan- 
dydat postawiony przez komitet polski. 
p. Wojciech Korfanty. 


Hata Laury. Tutejszemu rzeźni- 
kowi p. Franciszkowi Pipie skradziono 
podczas jazdy z Katowic do Laurahuty 
w wagonie kolejowym 620 mk. w złocie. 


Huta Wilhelminy. W sprawie piel- 
grzymki do Mogiły przy Krakowie, 
uwiadamiam was, szanowni bracia i sio- 
stry w Chrystusie, że wyjeżdżamy do 
tego miejsca świętego 13 września br., 
w dniu Podwyższenia świętego Krzyża, 
Odpust trwać tam będzie 8 dni. Kto 
więc będzie chciał pozostać tam przez 
cały przebieg uroczystości, może uczynić 
to do woli. Wyjazd nastąpi pociągiem, 
który wychodzi z Mysłowic do Krakowa 
© godz. 9 rano. W Krakowie przesią- 


1 


Jażebyście się jak najliczniej wybrali w tę 


świętą podróż. Zapewne każdy z məs 
ma jaką prośbę do przedłożenia, lub 
łaskę do uproszenia od Pana Jezusa, 
Zbawiciela naszego, który tam wisi na 
krzyżu z otwartemi rękami, czekając na 
nas, aże przyjdziemy do niego i przed- 
łożymy mu nasze prośby. A mamy 
bardzo wiele do uproszenia. Potrzebu- 
jecie jego pomocy wy młodzieńcy 
i panny, aby was wziął pod swą opiekę 
i oddalił od was wszelkie pokusy tego 
świata. Potrzebujemy jego pomocy 
i my mężowie i niewiasty. Spieszmy 
więc z naszemi prośbami do stóp Jezusa, 


aby nam udzielił siły i cierpliwości w ` 


znoszeniu wszelkich pokus tego świata. 
A: że nas Pan Jezus wysłucha, o tem 
świadczą te liczne wota, pozawieszane 
w mogilnickim kościele. Pokażcie, ro- 
dacy w Górnego Śląska, że miłujecie 
Jezusa Ukrzyżowanego, i zbierzcie się 
jak najliczniej, by brać udział w piel- 
grzymce. Podróż z Krakowa do Mo- 
giły kosztuje 40 fenygów. 
„Jeden g uczestników pielgrzymi. . 

„ Król Huta. 
jest bardzo brutalnym człowiekiem, który 
iz żoną swoją obchodził się nieraz w 
wprost niesłychany sposób. Biedna 


małżonka znosiła przez dłuższy czas tę 


poniewierkę, lecz nareszcie zrozpaczona, 
postanowiła położyć koniec swemu życiu. 
W tych dniach rzuciła się do tutejszego 
stawu hutniczego, skąd wydobyto ją 
nieżywą. 


Kochłowice. Od jednego z sta- 


_ łych czytelników naszych  otrzymu- 


jemy wiadomość, że pewien tamtejszy 
posiedzicie! domu groził wypowiedze- 
niem swemu lokaterowi dlatego, że ten 
nie brał od niego »Katolika« lecz abo- 
abonował inne gazety narodowe. Jeżeli 
powyższa wiadomość zgadza się z pra- 


wdą, byłoby to znakiem, że ów czytelnik, 


Czyli raczej agent »Katolika< nauczył 
SIĘ tej >gorliwości« od tych, którzy nie 

cieli- udzielać rozgrzeszenia czytelni- 
om »Górnoślązaka«, uważając ich za 
€retyków i odczepieńców Kościoła ka- 
tolickiego. Czy zaszliśmy już tak daleko, 
ge nie tylko centrowcy i pracodawcy 


k kobią robotnikom przepisy, jakie gazety 


= dziemy się i pojedziemy dalej pociągiem 
~- aż do Mogiły. . . 


i dla tego zastosował 


Robotnik Staniczek 


mają czytać, ale także i posiedziciele 
domów chcą zniewolić swych lokatorów 
do czytania gazet pewnego kierunku 
politycznego. Byłaby to rzecz niesły- 
chana i niegodna człowieka mieniącego 
się Polakiem. 

Świętochłowice. W zeszłą nie- 
dzielę wieczorem napadło 4 opryszków 
robotnika Flokę gdy razem z swym ko- 
legą Laską powracał z pracy do domt. 
Sprytni rabusie ofiarowali mu wprzód 
butelkę z wódką, a w chwili, gdy przy- 
kładał ją do ust, powalili go na ziemię 
i obiwszy go porządnie, odebrali mu 
zegarek. ndarmowi Skolikowi udało 
się przychwycić jednego z tych łobuzów. 
Gdy się go wypytywano, przyznał się, 
że się nazywa Pawel Musialik i pracował 
przez dłuższy czas jako ciskacz na 
kopalni. 

Ruda. Wielkim >»znawcąc koni 
okazał się pewien tutejszy gospodarz. 
Kupił on sobie na jarmarku zgrabnego 
źrebaka i następnie tak się o niego 
starał, że źrebak wypssł się jak beczka. 
Po niejakim czasie atoli podpadło go- 
spodarzowi, że rzekome źrebię nie 
rośnie wcale. Zwierzył się ze swemi 
obawami sąsiadom, a ci po długich 
oględzinach orzekli, że kupiony żrebak 
jest już 12-letnim koniem. 

Zaborze. Zeszłej nocy wybił ro- 
botnik Chlebek szybę w oknie wystawnem 
w składzie garderoby męskiej p. Freunda. 
Chciał on je następnie prawdopodobnie 
wypróżnić, lecz przeszkodziło mu w tem 
kilku przechodniów, którzy odstraszyli 
złodzieja. Wybita szyba przedstawiała 
wartość 400 marek. 

Zabrze. Przed tutejszym sądem 
ławniczym stawał w tych dniach inwa- 
lida Franciszek Gorałczyk wraz z swoją 
żoną, oskarżony © rajfurstwo. Zawe- 
zwanych było aż 21 świadków. Roz- 
prawy toczyły się z wykłuczeniem pu- 
bliczności. — Sąd skazał obydwóch 
oskarżonych każdego na 6 miesięcy 
więzienia i na utratę praw honorowych 
na przeciąg I roku. 

Gliwice. Rok i I miesiąc więzienia 
podyktował tutejszy sąd handlarce masła 
Poloczkowej z Zabrza, ponieważ udo- 
wodniono jej, że dwukrotnie wmięszała 
wody do masła. Poloczkowa była już 
kilkakrotnie karaną za podobne oszustwa, 
i Š. 3 sąd tak ostrą 
karę. Powyższy przypadek niech bę- 
dzie przestrogą dla tych handlarek, 
które w podobny sposób oszukują po 
targach ludzi. 


Wielkopolska. 

W Poznaniu jest 12 szkół miejskich, 
do których uczęszcza razem 13 300 dzieci 
(6560 chłopców i 6740 dziewcząt). Nau- 
czycieli jest 210 i 64 nauczycielki. Ka- 
tolickich dzieci jest 10387, ewangielickich 
2810 i 103 żydowskich. Do szkoły śre- 
dniej uczęszcza 3713 dzieci a zatrudnio- 
nych jest 96 nauczycieli. Koszta utrzy- 
mania szkół wynoszą razem I 512812 mk.,_ 
o 122255 mk. więcej jak roku zeszłego. 

— Ukarany złodziej. Przy ulicy Ce- 
sarza Fryderyka stał wóz z rozmaitemi 
towarami. Właściciel poszedł do szynku 
na jednego. Chwilę tę upatrzył jakiś 
przemyślny rzezimieszek i zaraz zabrał 
się do rewizyi woza. Skoro jednak 
rękę włożył do woza, uczuł w niej ból, 
a w tej samej chwili mały, ale zajadły 
piesek przyczepił mu się do nosa i zer- 
wal z głowy kapelusz. Złodziej widząc, 
że nie przelewki, poświęcił kapelusz 
i drapnął. : 

Gniezno. U handlarza koni Leysera 
zerwał się w nocy koń ze stajni i po 
schodach wszedł na drugie piętro, gdzie 
rżał z radości czy ze strachu. Zbudzeni 
mieszkańcy dostali strachu; mężczyźni 
poschodzili na dół, a kobiety zabaryka- 
dowały drzwi, żeby ich czasem koń ko- 
pytami nie wywalił. Zbiegli się ludzie 
z pomocą, ale w żaden sposób nie 
można było konia na dół sprowadzić. 
Koń umiał wchodzić po schodach, ale 
schodzić nie umiał. Musiano przynieść 
liny i pasy, konia związać i zwolna z 
drugiego piętra przenosić. Biedne zwie- 
rzę się przytem pokaleczyło, że 
krótko potem zdechło. Koń kosztował 
800 marek. 

— Okro zbrodnię ila 21- 
letnia M. Piwońska, pan a Gnie- 


że biedna kobietą aii arra umarla. 
Historya tej zbrodni — pisze əLeche. 

— to prawdziwa tragedya natie nędzy 

miejskiej, na tłe "przymusowego wycho- 


wania. Marya Piwonska bowiem od 
dziecka była na przymusowem wycho- 
waniu, w zakładzie się znieraczyła. Po 
długich latach zepsuta i zniemczona 
córka wróciła do matki i początkowo 
jakoś szło, dopóki nie miała — gacha. 
Odkąd jednak zawiązała stosunek, zmie- 
niło się wszystko. Matka zakazywała 
córce sprowadzać do mieszkania »kawa- 
lera<, a ta biła matkę bez miłosierdzia. 
Ostatnim razem zbiła ją w sobotę i to 
tak ciężko, że śmierć wczoraj nastąpiła. 
Trup biednej kobiety pokryty sińcami. 
Wyrodną córkę policya aresztowała. 

Piła. Prawdziwie zwierzęca natura 
w małoletnim chłopcu Mausolffie z Piły 
objawiła się i wykazała z okazyi zabicia 
przez tegoż 10 letniego Jana Raucha. 
Po uwięzieniu oświadczył 12 letni Mau- 
solff, że chciał istotnie Jana Raucha 
zastrzelić, co mu się też udało, ponie- 
waż tenże się z niego naśmiewał. Jestto 
okropny obraz zdziczenia u dziecka, 
a obraz ten nabiera jeszcze większej 
grozy przez to, co się obecnie wydaje. 
/W. Mausolft okazywał od dawna skłon- 
ność do okrucieństwa. Niedawno wrzu- 
cił pewnego chłopca do Głdy, aby go 
utopić, ale na szczęście uratowali go 
przechodnie. W innym przypadku zwią- 
zał dwóch chłopców razem 1 przywiązał 
ich do woza, aby ich tym sposobem 
pozbawić życia. — Ogromnie smutny 
i przerażający objaw! 

Oborniki. Wstrząsająca scena ro- 
zegrała się w ubiegły piątek wieczorem 
na moście przez Wełnę prowadzącym. 
Wdowa Gowarecka chciała w napadzie 
nagłego obłędu popełnić samobójstwo 
przez utopienie i zaczęła biedz w kie- 
runku rzeki. Widząc to, uczepiły się 
wszystkie jej dzieci sukien matki, aby 
jej do rzeki nie dopuścić. Mimo to do- 
wlokła się do rzeki i, aby się pozbyć 
krępujacego jej ruchy ciężaru, schwy- 
ciła dwuletnie swe dziecko, podniosła 
je do góry, aby je rzucić do wody. 
W tej chwili jednak nadbiegł policyant, 
który biedne maleństwo schwycił, ratu- 
jąc je od niechybnej śmierci. Tym- 
czasem jednak G. rzuciła się do wody, 
ale zdołano ją jeszcze żywą wydobyć, 
poczem ją odstawiono do więzienia, a 
ztąd do lazaretu, gdzie lekarz stwierdził 
u niej abłąkanie. 


2 dalszych stron. 


Berlin. Straszna śmierć dziecka. 
Trzyletni chłopczyk, Franciszek -Katz, 
którego rodzice mieszkają w Weissensee 
przy ul. Fryderyka 17, wyszedł z siostrą 
po zakupna na ulicę Langhan. Oboje 
przechodzili przez ulicę, gdy nadjeżdżał 
wagon kołei elektrycznej.  Dziewczę 
chciało się natychmiast cofnąć i prze- 
wróciło przy tem brata, który upadł na 
tor. Konduktor starał się zatrzymać wóz, 
ale już nie zdołał dziecku uratować 
życia. Przechodnie wespół z urzędni- 
kami elektrycznej kolei podnieśli wóz, 
z pod którego wyciągnęli chłopca bez 
życia z zdruzgotaną klatką piersiową. 

— Na grobie żony odebrał sobie 
życie 67 letni weteran Fryderyk R. z 


Berlina, który po jej śmierci bardzo 


czuł się osamotniony i miewał napady 
melancholii. Wybrał się na cmentarz, 
zapłacił ogrodowemu rachunek za pie- 
lęgnowanie grobu i strzelił sobie na- 
stępnie kulę w ciemię, co natychmia- 
stową śmierć spowodowało. 


Ostatnie wiadomości. 
Wybory w Opolskiem. 
Wczoraj odbyły się w Opolu wybory 
uzupełniające do sejmu. Wybrano ks. 
Abramskiego 254 głosami. Przeciwnik, 
kandydat miszmaszu Reymann otrzymał 
194 głosy. | 
Rokowania pokojowe. 


Odroczenie konferencyi. 

Portsmouth. Odroczenie konferen- 
cyi nastąpi głównie z tego powodu, że 
Japończycy sporne dotychczas warunki 
przedłożyli delegatom rosyjskim w nowej 
formie. Gotowość Japonii do pewnych 
ustępstw uważają tu za zręczny manewr 
polityczny, gdyż w ten sposób i Ro- 
syanie zmuszeni będą uczynić pewne 
ustępstwa. 

Nowe propozycye. 

Londyn. Wczorajszą swoją depeszę 
z Portsmouth, jakoby w ciągu rokowań 
pokojowych na popołudniowem wczo- 
rajszem posiedzeniu konferencyi podpi- 
sano prokoły, prostuje Biuro Reutera 


pod dzisiejszą datą o tyle, że podpisów. 
na protokole nie położono, a podpisano, 
tylko 4 artykuły. Obrady nad artykułem 
7 odroczono. Trzy artykuły wzięto po- 
nownie pod obrady konferencyi. Ja- 
pońscy delegaci przedłożyli nową pro- 
pozycyę, którą Witte określił jako dawny 
warunek, ułożony w nowej formie. 
Witte prosił o pozostawienie mu czasu, 
aby mógł odpowiedzieć: piśmiennie. 
Propozycya japońska ma zmierzać do 
tego, aby Rosya odkupiła połowę Sacha- 
linu za kwotę 1,200.000 jenów. Kon- 
terencyę pokojową odroezono do 26 
sierpnia. 

Portsmouth. Jak słychać, Japoń: 
czycy byliby gotowi skreślić arty: 
kuły 10 i 11. <= 

Odkupienie Sachalinn. 

Portsmouth.  Propozycya . Roose- 
velta w sprawie wykupna Sachalinu, 
jak się zdaje, nie została przedłożona 
konferencyi. Prezydent jednak otrzymał 
od Japonii przyzwolenie na tę propo- 
zycyę. Ogólnem było w kołach urzę- 
dowych zdanie. że Japończycy postawią 
propozycyę Roosevelta jako swoją. Na 
konferencyi prawie wszyscy członkowie 
rosyjskiej misyi byli za ugodą. —.Na 
tej podstawie sądzić można, że w tej 
formie pokój honorowy da się osiągnąć. 

Paryż. »Matin< donosi z Portsmouth, 


że Witte w rozmowie e ewentualnem 


wykupnie Sachalinu dał wyraz przeko- 
naniu, że Rosya nie zgodzi się na to, 
gdyż byłoby to odszkodowaniem wo- 
jennem w ukrytej formie. Jego zdaniem 
odpowiedź Rosyl będzie definitywną. 


Z pod berła cara. 
Zakończenie strajku. 
Berlin. »Vossische Ztg.« donosi 
z Warszawy pod datą 23 b.m.: Z po- 
wodu ogólnej uchwały stronnictw agi- 
tujących strajk dzisiaj w pułudnie ustał. 
Dzienniki wieczorne pojawiły się znowu. 
Jutro rozpoczyna się praca w fabrykach. 
Zgromadzenie studentów uchwaliło je- 
dnogłośnie nadal nie uczęszczać na 
wykłady. 
Zamachy i zabójstwa. 
Radom. Tutejszy policmajster, na 
którego raa już wykonano zamach, za- 


| bity został wczoraj na ulicy wystrzałem 


z rewolweru. 


Magdeburg. Z Kronsztadu donoszą RE 


do »Magdeb. Ztg.«: Urzędnik ministe- 
ryalny Domicław został w pobliżu swej 


posiadłości wiejskiej zabity bombą przez 


robotników wiejskich. 
Wrzenie w armii rosyjskiej. 


Petersburg. Biuro Laffana donosi: % 


Z wielu okręgów wojskowych donoszą 
o wypadkach buntu i niesubordynacyi 
w armii. 
oficerów pod zarzutem należenia do 
spisku, mającego na celu dalszą agitacyę 
polityczną przeciw ogłoszonemu mani- 
festowi konstytucyjnemu. 
Sytuacya w prowincyach nadbałtyckich. 

Ryga. Słychać, że zamierzone wpro- 
wadzenie stanu wojennego w Rydze 
ma być w związku z mobilizacyą. 

Szlachta infiancka utworzyła własna 
ochronę, której organizacya trzyman: 
jest w tajemnicy. 3 á 

W Kurlandyi właściciele ziemscy 
mogą tylko po dwóch lub trzech uzbrojeni 
ukazywać się na drogach publicznych. 
Po całym kraju snują się bandy rewo- 
lucyonistów. 

Na dzień 29 bm. zapowiedzianą jest 
mobilizacya 6000 rezerwistów. 

Książka o Polsce. 

Petersburg. Redakcya »Rusie swo- 
im kosztem wydała książkę p. t. >Pol- 
skie zagadnienie« t. I, zawierającą 
wszystkie artykuły i listy w sprawach 
polskich, drukowane w »Rusi« od 28-go 
marca z. r. do 18 lutego '1905 r. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
Wrocław, 24 sierpnia (Ceny targowe), 


W markach 1 teny- 
gach za 100 kg. 
jękny | średni | pośled. 


Stałe ceny ustanowione 
przez deputacyę targową. 


Pszenica biała - - = - 17,80 | 17,20 | 16,70 
szenica żółta = - = = f 17,70| I7,10| 16,60 
Żyto stare - ~ -= = = | 15,40] 15,10| 14,60 
yto nowe = e = = - | 1460| 13,70| 13,00 
ęczmień - > - = = ~ | 14,00] 13,30] 12,30 

ies - - - = + © - | 34,20] 13,40 | 12,90 
Groch »Viktoria« = e =e | 18,00, 16,00! 14,00 
Groch + - - e =- e » | 17,50} 15.80] 14,00 


Rodacy! Rozszerzajcie 


„Górnoślązaka* 


W Moskwie aresztowano 26 


Jan Swoboda, mistrz krawiecki 
Feldstr. 3 Æ Bottrop (Westf.) Æ Feldstr. 3 
wykonuje 


ubrania 2a dobrego lezenia. 
W nagłych wypadkach w jak najkrótszym czasie. 
Wielki wybór materyń na ubrania wszelk. rodzaju. 


EIF Już za 9 dni od 4-go do 1i-go września r. b. 


ciągnienie udowodniono bardzo korzystnej 


a prasą watać] tilżyckiej loteryi 21000 wo. 


zi 
A Kraj zin (Tilsiter Lotterie) ogólnej wart. 


war "ratę wes] 185 OOO marek. 
koss a Cac mesanman ë eo eree 
aa ut we 30000, 20000, 10 000. 


swe Lakupić tylko te najlepsze losy Pokoi fista wygu. 30 tem. 


orto i lista wygr. 30 fen. 


BEF General-Debit Ferd. Schäfer, Düsseldorf. 
EF" W Katowicach do nabycia u:- Br. Coppermann, Eug. 
ZB" Goldstein, Isaak Schäfer i D. Königsberger dostawca nadw, 


Moim szanownym odbiorcom donoszę uprzejmie, 
że przeniosłem mój skład z ulicy Głównej 79 na 


ulicę Wilhelma nr. 5 
naprzeciwko restauracyi Fritz Kóster. 
Zarazem polecam mój bogato zaopatrzony 


skład zegarków i towarów złotych. 


Przedewszystkiem zwracam uwagę na śliczne 
i modne 
naszyjniki, broszki, kolczyki, śpilki do krawatów, 

guziki do mankiet, łańcuszki do zegarków 

z 5—10 letnią piśmienną gwarancyą po najtań- 
szych cenach. 

Zapewniając ściśle rzetelną usługę, proszę o ła- 
skawe poparcie. 


R ĄĘ, 


DADODG 


wysokim szacunkiem 


Z 
Wilh. Gärtner, zegarmistrz 
Botrop (Westf.), ul. Wilhelma 5. 


weye © 6. * 6 © © 6,6 b 
FA 0%. *.6.6.0 6 6 +,6.,6 © 
so + 9,0 © © .6 $ +:* 


+ + + a o 0.9.4 0,6% 6 $ 6 0.0 4,6% 
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„olecam tylko najlepsze 


syy 
4 


maszyny do szycia 


z znanych pierwszorzędnych fabryk, bardzo 
lekko i cicho szyjące. Nie mam Żadnych 
mniej wartościowych maszyn bez firmy. 
Długoletnia gwarancya. — Nauka, także 
„i haftowania darmo. — Miesięczne odpłaty 

dozwolone, i 


Maszyny do sztrykowania i karbowania. X229 


| Reparacye maszyn wszelkich systemów 


dobrzei tanio, 
Wszelkie przynałeżytości do maszyn na składzie. 
W razie potrzeby proszę mi donieść na karcie pocztowej. 


ul. Lohna obok targu ma siano. ** 


m aia ź 


Reparacye zegarków 


jak najlepiej i najtaniej, tylko robota samego 
mistrza, bez uczni i pomocników. 


Nowe srebrne zegarki od 8,00 mk. pocz. 


E. Fey, zegarmistrz 
Bytom, Backerstr. w pobliżu starego kościoła. 


i>>>>>>>32 
Bank ludowy dd 
w Koźlu w 


ję ul. Odrzańska 97 w domu p. Trzebiatowskiego 
i$óg przyjmuje wkładki oszczędności zacząwszy od jednej 
“i marki w każdej wysokości, płacąc od mik. : 7 
4j za wypowiedzeniem ćwierćrocznem 
3'/:°/ za wypowiedzeniem miesięcznem 
3° za wypowiedzeniem trzydniowem; 


/ udziela pożyczek na weksle przy ćwierćrocznej odpłacie 
dziesiątej części po 5°/e 
Kto chce otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako ý 
członek. 
W „Bank otwarty codziennie z wyjątkiem Niedziel i 
Świąt; godziny kasowe od 8—12 przed poł. i od 2 do 
s 5 po u. i 


S<CEFp | 


S<SEE 


£ 


Do nowych budynków "7zg 


wszelkie materyały budowane 


jak tregry, cement, gips, trzcinę, gwożdzie, 


piece żelazne, a» okien i drzwi 
rt, d. 
—— Najtańsze ceny. 


S. Wrzesziaski dawniej Adolf Igel 


ul. Grundmańska Katewice ul. Grundmańska. 


Nakładem i czcionkami »Górnoślązaka«, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach, 


cin | 2 


są, W 


 Kołowce giere 


z fabryki dla prywatnych i 
handlarzy od mk. 65,— pocz. 


Przybory do kół pinia 
około mk. 4,—, węże po- 


wietrzne od mk. 2,80 pocz. 


także 
Reparacye "rzy 
obcych wyrobach, prędko 
i tanio. 

Katalogi darmo i franko. 
Duisburger Fahrradfabrik 
„Schwalbe Akt.-Ges. 
Duisburg-Wanheimerort. 
Założona 1896 r. 


> LJ 
Oberża 
w Skalmierzycach przy gra- 
nicy rosyjskiej jest z powodu 
choroby właściciela do sprze- 
dania. 


F. Anczykowski, Ostrów 


(Ostrowo Posen). 


Jodłownik. 

G i | składające się ze 

0500 (Ja W 14 mórg dobrej 
roli oraz z budynkami w pow. 
rybnickim pod Wodzisławiem 
jest natychmiast do sprzedania 
lub częściowo, z osobna 6 mórg 
z budowiskiem do sprzed. lub 
do wynajęcia na 3 lub więcej lat. 
Cena według umowy. Zgłosze- 
nia tylko do 1-go września r. b. 
przyjmuje 


Jerzy Thomas, 
Berge-Borbeck, Bruchstr. nr. 84. 


dom handlowy 


w Laurahucie mam zamiar 
sprzedać lub zamienić na budo- 
wiska (bauplace). 

Edward Fietz 


Gliwice, Oberwallstr. nr, 2. 


ze sklepem, po- 


; R łożony w środku 
h A t wsi, bardzo ko- 
~ rzystne dla pp. 


kupców, mam z 
wolnej ręki zaraz do sprzedania. 


Franciszek Marscholik 
Niedobszyce p. Rybnikiem. 


Mamy tanio na sprzedaż 
1 dom w Bytkowie, 
tuż przy stacyi Maxgrube; 
wpłaty co najmniej 3000 mk., 
1 dom w Zabrzu, 


Redenstr. 6; wpłaty potrzeba 
conajmniej 5000 mk. 


Bank ludowy w Xról. Kucie 


Tempelstr. 5. 


Otrzymał Pan 
PP JUŻ. PP 


mój najnowszy wspaniały 


katalog? 


Nie!l Napisz Pan zaraz po 
takowy, który Panu natychmiast 
za darmo i bezpłatnie przyślę 
i Pan się przekona, jak tanio 
Pan u mnie kupuje. 


Kołowce „Wartko* 
z pełną gwarancyą 


1168,50 mk.!! 


Pokrycia 3,75 mk, węże 2,70 mk. 


Hermann Deutsch, 


wysyłka rowerów. 


Katowice. 
ui. Pocztowa l0. 


| Do przezornych gospodyń! 
„prawdziwy Schener'a Boppel-Ritter; 
saa. «..„„lodatek'do kawy. . „u 
Sarona eyra wedle swero oęolnago łaicnia. mizaca maślndenany. og zawdziwa 


Scheuera't są tylko te Doppel-Ritter paczki które z „S wpodkowie“ pieczętowane 
szystkie. mne żółte Doppel-Ritter paczki są mniejwartościowe fałszowania. | 
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Na rok 1906 


wyjdzje w połowie sierpnia 


Kalendarz Maryański 


rocznik 23-ci — z dodatkami: 

I. Obraz kolorowy: »Matka Boska Nieustającej 
Pomocy.<« 

2. Obraz kolorowy: »Nasi święci Patronowie.« 
3. Cztery obrazki wielkości kalendarza, 
4. Gra w »Salto«. 
5. Kalendarz ścienny z miejscem do zapisków. 
6. Kalendarz kieszonkowy. 

Oprócz powyższych dodatków mieścić się 
będzie wśród tekstu mnóstwo rycin, a pewna 
liczba na całą stronicę, wykonanych z szcże- 
gólną starannością. 

Cena jak dotąd 60 fen. 

Przy odbiorze większej ilości i na racht- 
nek stały 40 fen, w komis 45 fen. Za 
gotówkę: paczka pocztowa zawierająca 8 eg- 
zemplarzy za 7,26 mk. franko, 50 egzempl. 
17,50 mk., 100 egzpl. 33,00 mk. 


Zamawiać prosimy już teraz pod adresem: 


„Górnoślązak', Kattowitz 0.-S. 


5 centnarów i więcej ważą świnie I0-miesięczne, którym 
się daje regularnie domieszkę Susolu lub fosforanu wapna. 

Kupując nasze wyroby, chroni się je od rozmaitych cho- 
rób, jak czerwonki, pomoru, sztywności i rozmiękczenia kości, 
Na co dowód: P. Widera z Sodowa p. Lubliniec pisze: 
' »Miałem tak chore świnie, że nie mogły już chodzić, gd 
im zacząłem dawać nasamprzód fosforan wapna, a potem Susol, 
to w krótkim czasie zupełnie wyzdrowiały.« 

Susol kosztuje 10 funt. 3,50 mk, 25 funt. 7,00 mk., 
50 funt. 13,50 mk., 100 funt. 25,00 mk. 

Fosforan wapna kosztuje r0 funt. 2,50 mk., 25 funt. 
4,75 mk., 50 funt. 8,00 mk., 100 funt. 13,50 mk. 

, 10 funt. wysyła się pocztą, większe ilości koleją franko 

najbliższej stacyi zamawiającego. 


Chemiczna Fabryka Susolu w Poznaniu. 


Adres do listów: Chemische Fabrik des Susoł, Posen W. 20. 


W paczkach po 40 fen. za 1 funt, 75 fen. za 2 funt. jest 
Susoi do nabycia u następujących firm: J. Bodeł, Siemiano- 
wice i Laurahuta; Krzoska, Wodzisław; A. Piecha, Łabęty. 


Hamburska wędzona cienka tłusta słonina funt 55 fen. 


Hamburska wędzona gruba tłusta słonina funt 65 fen. 
Hamburska wędzona chuda słonina funt 70 fen. 
Hamburska kiełbasa mięsna funt 55 fen. 
Solone mięso wołowe bez kości funt 45 fen. 


funt 20 fen. 
poleca i wysyła za zaliczką 


H. H. Semmelhaack, Altona /Elbe. ' 


Ą Solone mięso skrajane 
Głowy, uszy i ziebra 


Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserl. Postamt für den Monat 
September d. ]. die in Kattowitz er- 
scheinende Tageszeitung 


„Górnoślązak“ 


mit der Gratisbeilage 
„Rodzina chrześciańskać 


für zusammen 0,54 Mk.“ mit Abtrag 
0,68 Mk, 


(Imię i nazwisko:) -----«... 
(Mieszkanie): 


Obige M. -—— erhalten zu haben 
bescheinigt 


, deń — 


Kaiserl. Post 
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Kwit powyższy prosimy wypełnić, wyciąć 
- i oadać wraz z pieniędzmi na poczcie. 


Stanisław Beszczyński | 
Katowice, ul. Grundmanna 7 


poleca 


zegarki kieszonkowe 


system Rosskopf 
już od 4,50 mk, pocz, 
srebrne od 8,00 mk. 


. . j 
tadność młodzienczą 
jest delikatna, czysta twarzy 
różowy, młodzieńczy wy ląd, 
biała, aksamitowa skóra i olśnie*| 
wająco piękna płeć. 

To wszystko wytwarza j 


mydło z mleka liliowego: 


z konikiem na lasce 
Bergmann'a & Co. Radebeul 
ze znakiem ochronnym: „konik na 18500 ! 
szt, 50 fen. w aptece miejskiej; 
apt. Ces, Wilhelma, O. Kiehler, 
E. Schulz, drog., Emil Heller, 
Emił Misera, D. Czwiklitzer 
w Katowicach, Wład. Długie”! 
wicz w Załężu, J. Chmielewski 
w Rożździeniu. 


Zęby 

wprawia, piombuje | wyrywa 
oraz dokonuje i; 

wszelkich innych operacyt 
dentystycznych 

NW. Miorkowski 

Król. Huia (Kónigshńtte) 


Kronprinzenstr. 45. 
<SSY  Poiski zakład. 


ZEREM EW st ara TWE. 
Księgarnia „górnoślązaka” 
Duma do buidee "prydkiej | naii 
twiejszej nauki jezyków obcych 


bez nauczyciela z objaśnieniem 
wymowy i z kluczem pod tytułem : 


amouczek 


Polsko - Niemiecki, kurs 

wstępny (Elementarz) po 

30, fen. i L90 mk, — kurs 

I-szy 2,00 mk., kurs II-gi 4 me' 

Poisko-Francuski, kurs 

I-szy 3,00 mk., kurs Er sa 

Gramatyka Poisko-Fran* 
cuska, 3,00 mk. 

Polsko - Angielski, kurs, 

I-szy 2,00 mk. — kurs I-go 3,00 mK 

Polsko-Ruski, kurs I-szy 3,50 mke 

kurs II-gi 4,50 mk. 
Amerykański przewodnik zroż* 
mówkami angielskiemi .1,25 mk. 


== = m zo 
-Czyste jedwabie 
RTR ZET 900 veea R e 
gładkie, czarne i w bar- 
dzo ładnych wzorach 
w wielkim wyborze po 
tanich cenach. 
Specyalne jedwabie 
na suknie ślubne 
szczególnie korzystnie. 
Dom towarowy 
H.Herzberg, Zaborze 


obok poczty. 
Welonślubny darmo l 


Wysyłkowy handel 


maszyn do szycia 
poszukuje 


OMGIÓW. 


Doświadczeni w tej 
branży panowie zechcą 
złożyć zgłoszenia do, 
ekspedycyi „Górno 
ślązakać pod lit. S. S, 


do składu kolonialnego, 

tesów, win i cygar, syna | ' 
wych rodziców, przyjmie Ą 
zaraz lub później 


A. Lewandowski, Katowic? 


Pachołka do kon! 

poszukuje d 

Tomasz Juranek 
Józefowiec. 


